               Siedem wspaniałych dni ze świetnymi ludźmi. Czy można chcieć czegoś więcej?

Nikt się nie spodziewał, że wymiana może być taka niesamowita i pełna wrażeń. Gdy tylko wjechaliśmy do Muenster wiedziałem, że będzie to tydzień marzeń. Muenster jest pięknym miastem.
Pierwsze minuty po wyjściu z autobusu były dość niepewne, kiedy wszyscy czekali na przyjazd  rodzin, jednak już po kilku minutach wszelkie wątpliwości zostały rozwiane, gdy każdy był w samochodzie i jechał w kierunku swojego „nowego domu”. Dużym zaskoczeniem była dla nas niemiecka szkoła. Po pierwsze, była bardzo duża, a lekcje odbywały się tam w systemie po 2 lekcje z 5 minutową przerwą między nimi.
Życie towarzyskie w tym mieście jest na wysokim poziomie z powodu obecności w nim Uniwersytetu, gdzie studiuje ok. 50 tys. studentów. Wszystko to tworzy tak wspaniały klimat, że każdy (a przynajmniej większość), kto tu przyjedzie, nieprędko będzie chciał stąd wyjechać (wliczając w to mnie).

Czas w Muenster upływał bardzo szybko z powodu bardzo ciekawego planu zajęć. Byliśmy na kręgielni, gdzie wszyscy świetnie się bawili, odwiedziliśmy miejskie ZOO, gdzie żyje ok. 4000 gatunków zwierząt. Tam też mieliśmy małą zabawę słowną, która polegała na zapamiętywaniu nazw zwierząt w j. niemieckim (w przeciwieństwie do naszych niemieckich partnerów, którzy uczyli się polskich nazw).

Odwiedziliśmy także miejskie muzeum, ogród botaniczny oraz katedrę, a także pojechaliśmy na rowerach do zamku na przedmieściach Muenster.
W środę odbyliśmy całodniową wycieczkę do Kolonii. Dwie godziny w pociągu i naszym oczom ukazała się ogromna gotycka katedra. Widok naprawdę zapierający dech w piersiach, budowla jak z obrazka. W Koloni byliśmy w Muzeum Czekolady, gdzie mogliśmy obejrzeć proces wytwarzania tej słodkości od a do z.

Wiele radości przyniosła nam wycieczka kajakami po pięknej rzece, gdzie sześć osób nie uniknęło bezpośredniego spotkania z wodą :)

Wymiana była wspaniałym przeżyciem kulturowym i emocjonalnym. Narodziły się tam więzi, które będą trwać przez długi czas. Poznaliśmy wielu przyjaznych ludzi o podobnych zainteresowaniach i sposobie patrzenia na świat. Zdecydowanie ta wycieczka przerosła moje oczekiwania i dlatego mogę powiedzieć, że nigdy nie będę żałował, że się na nią zdecydowałem i na pewno będę pamiętał to doświadczenie do końca życia.
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